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„Mam dużo ciepłych uczuć do Polski”
Nasza sytuacja też jest łatwiejsza dlatego, że my wtedy już nie mieliśmy rodziców. I
właściwie  nikt  nas  ze  studiów  nie  wyrzucił.  Właściwie  niczego  osobiście  nie
odczuliśmy, ale ludzie dookoła. My mieliśmy kolegów, którzy mieli starych rodziców,
którzy wyjeżdżali w wieku ponad pięćdziesięciu lat i potem mieli życie bardzo ciężkie.
Bez języka, pracy nie mogli znaleźć. My byliśmy w dobrej sytuacji. Pojechaliśmy,
skończyliśmy studia, pracowaliśmy, zaczęliśmy nowe życie. W wieku dwudziestu lat
to jest zupełnie coś innego. I ci, którzy mieli już starych rodziców, została im wrogość
ta. Mnie nie została wrogość. Ja się trochę obraziłam, ale… to już było tak dawno, to
było czterdzieści dwa lata temu. I mnie tak dużo łączy z Polską. I literatura, i historia.
To są nasze korzenie.
To już było tak dawno, że to jest… Ci, którzy mieli rodziców i rodzice chorowali, i nie
chcieli ich wpuścić. Wpuszczali ich na pogrzeb rodziców, na przykład, na jeden dzień.
Zostało im to.  Ale mnie nie.  I  też… pamiętam, że siostry mojego ojca,  wszyscy,
wszyscy właściwie mieli  bardzo dużo polskości w sobie. My jesteśmy trochę tak
rozdarci. Mimo, że się czuję Izraelką, ja się czuję w Izraelu naprawdę w domu. I w
Izraelu, co jest śmieszne, powiedzieć dzisiaj, że się czuję bezpiecznie, bo przecież to
nie jest bezpieczne miejsce. Co mi nie przeszkadza w tym, że bardzo lubię do Polski
przyjeżdżać. Bardzo lubię, że wszystkie napisy są po polsku i że wszyscy mówią po
polsku. Mam dużo ciepłych uczuć do Polski. Nie [czuję się w Polsce] jak w domu,
ale…  W  domu  się  czuję  tylko  w  Izraelu.  Ale…  niezupełnie  jak  turystka.  Taka
zadomowiona  turystka.  Bardzo  lubię  do  Polski  jeździć.  Lubię  jedzenie  polskie,
atmosferę lubię. Mimo, że ja nie znam się tak dobrze na tej atmosferze.
Czego ja nie lubię w Polsce? Przeszkadza mi, nie tyle że przeszkadza, dziwi mnie za
każdym razem, że jest taki dystans wśród ludzi. Ale to ja myślę, że to w ogóle w
Europie  jest.  W Izraelu  ludzie  są  bardzo bezpośredni.  Wsiada się  do taksówki,
koniec. Taksówkarz musi wiedzieć skąd jesteś, czy jesteś żonaty, ile masz dzieci,
dlaczego przyjechałeś. Czasami to denerwuje. Ale, ale… Na przykład tutaj jechałam



w pociągu, no i sobie tak rozmawiałam z ludźmi. Nie pytali mnie się skąd jestem i co,
i jak. W Izraelu wszystko już bym musiała powiedzieć. Co kraj to obyczaj. Tak że to
mnie trochę tak dziwi za każdym razem. Na przykład w Izraelu wiadomo, że ci którzy
są z Polski, tak uważają że nam to zostało, taki dystans. Ale to się zmienia.
Z tym mówieniem na „ty” to jest tak, ja wiem… raz mówię do ciebie na „ty”, raz mówię
„pan” No bo tak, co kraj to obyczaj. Moja córka, która nie mówi po polsku, myśli że
mówi, ale nie mówi. Moje obydwie córki rozumieją po polsku, bo ja z mężem mówię
po polsku.  Z  moją  najlepszą  koleżanką mówię  po  polsku.  To  się  ludzie  dziwią,
czterdzieści dwa lata. Wiesz, że mam trudności z mówieniem po hebrajsku. I moja
córka wskoczyła na dwa dni do Warszawy. Weszła do sklepu i powiedziała „Czeszcz,
czo słychacz?” do ekspedientki. Myślała, że tak się mówi. Takie są formy w Izraelu. A
co  mi  jeszcze  przeszkadza?  Nic  mi  nie  przeszkadza.  Lubię  klimat.  Nie  mogę
powiedzieć, że mi cokolwiek przeszkadza. Jak przyjechałam tutaj nie spotkałam się z
antysemityzmem. Nawet nie widziałam napisów. Podobno są, ale nie widziałam.
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